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    Historia, którą usłyszałam dawno temu, pobudziła moje zmysły i wyobraźnię zbyt intensywnie, bym mogła zignorować głos intuicji tlący się we mnie potężnym żarem. Sięgnęłam zatem po pióro i zdecydowałam się przelać na papier to, co usłyszałam, ubarwiając jednocześnie w wątki pochodzące wyłącznie z mojej wyobraźni. Nie jest to więc historia całkiem zmyślona, choć wiele fragmentów wypłynęło z mego serca.

    


    Oddaję w Wasze ręce powieść, która wyznaczyła w mym sercu niezatarty ślad i mam nadzieję, że i w Waszych pozostanie choć jej cząstka…
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      ROZDZIAŁ 1. „Dziewiczy zakątek”

    
    
      *

    
    Emilia, gdy tylko otworzyła oczy, unosząc powoli powieki niczym delikatne skrzydła motyla, od razu spostrzegła złote półkola tańczące na drewnianej podłodze sypialni. Ponieważ nigdy wcześniej nie widziała podobnego zjawiska, pozwoliła powiekom odkryć swe w pełni rozszerzone źrenice. Zauroczona nie potrafiła oderwać wzroku od tego magicznego tańca spojrzeń wschodzącego, prześwitującego między zielonymi, bujnymi koronami drzew, słońca.

    Wybiła godzina piąta, Emilia jednak nawet nie zwróciła uwagi na uderzenia dzwonów w starym zegarze stojącym w salonie na parterze domu. Całkowicie skoncentrowała się na migających złotych, ciepłych plamach na wysłużonym już drewnie podłogi. Bezwiednie na jej ustach pojawił się delikatny uśmiech, a oczy wypełnił blask fascynacji.

    Ten cichy poranek, tak inny niż wszystkie poprzednie, zaskoczył ją nieco, w głębi serca jednak odczuwała silną radość, że oto spełniło się jej marzenie. Miasto każdego dnia dawało jej tylko hałas oraz powietrze przesączone dymem i spalinami aut ruchliwych jak mrówki na zatłoczonych jezdniach, natomiast tutaj zbudził ją cichy, wesoły śpiew ptaszków tańczących na pobliskich drzewach. Klimat miasta tak bardzo nie odpowiadał Emilii, iż postanowiła, że kiedyś bez zastanowienia przeprowadzi się bliżej natury. Tego poranka cisza, która ją uderzyła, uzmysłowiła jej jednocześnie, jak bardzo tego potrzebowała i jak dobrze współgrała z tonacjami jej duszy.

    Lipiec tego lata był gorący, okno od sypialni zostało więc otworzone na całą noc, przez co ciepłe, acz schłodzone lekko powietrze docierało do niej intensywnie, wypełniając zachłanne nozdrza świeżością. Otwarcie okna umożliwiło także dostrzeżenie w pełni uroku tych kulistych, ruchliwych światełek nie ograniczonych przez grubą szybę.

    Nagle Emilia poczuła na karku gwałtowny podmuch chłodnego powietrza i dopiero wówczas zdała sobie sprawę, gdzie w rzeczywistości się znajdowała. Wspomnienia z poprzedniego dnia wróciły do niej tak zaostrzone, że na nowo poczuła te ogromne emocje, jakie towarzyszyły jej od wielu, wielu już dni, potężniejąc z każdym następnym. Odwróciła głowę w stronę mężczyzny, który schował swą twarz w zagłębieniu jej szyi. Czarne, krótkie włosy kłuły ją delikatnie w brodę, lecz ona nie potrafiła patrzeć na niego inaczej, jak tylko z miłością.

    „Mój mąż…” — wypowiedziała te dwa słowa w myśli, a mimo to i tak przybrały one wielce uroczysty ton.

    Gdy poprzedniego dnia, stojąc w chłodnym od średniowiecznych murów kościele w jej parafii patrzyła na swego wówczas jeszcze narzeczonego, nie mogła uwierzyć, że nadszedł w końcu ten dzień, kiedy oboje wypowiedzą sobie nawzajem te magiczne słowa przysięgi dozgonnej miłości.

    „Ja, Artur Korzecki, biorę Ciebie, Emilię Polańską, za żonę i ślubuję Ci miłość, wierność i uczciwość małżeńską dopóki śmierć nas nie rozłączy…”.

    Emilii zdawało się, że nigdy nie zapomni tych kilku słów, których wypowiedzenie wiązało się z tak ogromnymi emocjami, że wciąż jeszcze pamiętała, jak bardzo drżał jej głos poprzedniego popołudnia.

    Uśmiechnęła się lekko. Jej dłoń opadła delikatnie na ciemne włosy mężczyzny, odznaczając się swoją wyblakłością. Lata spędzone w mieście wycisnęły już na niej swoje wątłe piętno bladości, Emilia jednak postanowiła wykorzystać okazję, że uwolniła się od miejskich więzów oplatających ją do tej pory i popracować nad sobą.

    Mężczyzna westchnął po raz kolejny, chwycił w swą silną dłoń drobne palce żony, po czym ucałował jeden po drugim. Jego miękkie usta schłodzone pocałunkami nocy niczym trzepot skrzydeł motyla stykały się z jej skórą. Emilia z czułością przyglądała się tej spokojnej grze zmysłów, zastanawiając się, czy tak właśnie będzie wyglądał każdy następny poranek ich wspólnego życia.

    — Jak ci się spało w naszym domku? — zapytał nagle, unosząc się nad żoną i podpierając na łokciu.

    Czekoladowe oczy, intensywnie przepełnione miłością, lustrowały rozbudzoną już twarz Emilii. Choć usłyszała ona, jak duży nacisk położył na słowo „naszym”, jej odpowiedź nawet tego nie zasugerowała, ponieważ tak naprawdę nie o to przecież jej chodziło.

    — Fantastycznie… — szepnęła i posłała mu figlarny uśmiech — Bo tę noc spędziłam z tobą…

    — Rzeczywiście, to nasza pierwsza wspólna noc. — uśmiechnął się i złożył na jej ustach szybki, acz namiętny pocałunek — To dziwne, że nigdy nie spędziliśmy wspólnie żadnej nocy, chociaż jesteśmy ze sobą tak długo. Nie uważasz? — spojrzał na nią, po czym ponownie szeroko się uśmiechnął — A teraz nastąpi nasz pierwszy wspólny dzień, kiedy żadne z nas nie wyjdzie z łóżka. — dodał konspiracyjnie, przykrywając sobą ciało Emilii — Co ty na to? — jedna z jego brwi zabawnie zadrgała, jak zawsze, gdy wpadał na jakiś szalony pomysł.

    Uśmiechnęła się na tyle lekko, by nie pokazać swej radości z jego obecności przy niej tego cudownego, magicznego poranka, serce rozszalało się jednak jakby, chcąc zdradzić ją przed mężem.

    — Hmm… — zaczęła udając, że intensywnie rozważa daną propozycję — Wiesz, to bardzo interesujące, bo nigdy jeszcze mi się to nie zdarzyło… — spojrzała w jego roześmiane, młodzieńcze oczy, stwierdzając w myślach, że zawsze tak wyglądały, gdy tylko był szczęśliwy.

    — Mnie też, szczerze mówiąc. — roześmiał się, po czym przycisnął swe usta do jej ust, pozwalając im na wędrówkę przez czubek nosa, policzek i szyję — Tym bardziej się to nam należy… — szepnął jej do ucha.

    — Tak właśnie wyobrażałam sobie małżeństwo… — szepnęła z namiętnością młodej żony, która dopiero poznaje tajniki pożycia małżeńskiego czując, że jej mąż uśmiechnął się szeroko — Ty.. Ja.. I ta cisza przepełniona radością…

    — Tak wyobrażasz sobie też naszą przyszłość? — zapytał równie cicho, jak ona, nie przestając jej całować.

    — Dokładnie tak samo… — uśmiechnęła się — Rodzina, miłość między małżonkami… Dzieci wesoło biegające po podwórku wśród zieleni… A my siedzący na ławeczce na tarasie, obejmujący się, trzymający za dłonie…

    Poczuła, że mąż uniósł się, by móc spojrzeć w jej twarz.

    — Tego właśnie chcesz..? Taką przyszłość sobie wymarzyłaś? — zapytał, a kiedy spojrzała w jego oczy, widziała w nich jedynie dogłębną miłość.

    — Właśnie taką… — uśmiechnęła się delikatnie — Gdybym wiedziała, że jesteś szczęśliwy, mając mnie u swego boku, że kochasz nasze dzieci tak, jak ja bym je kochała, że jest ci tu dobrze, byłabym najszczęśliwszą kobietą na świecie… Niczego więcej mi nie potrzeba… Nawet wydanie mojej powieści nie sprawiłoby mi takiej radości…

    — Kochanie… — szept, który wydobył się z jego gardła, przepełniony był wzruszeniem — Dajesz mi więcej szczęścia, niż ci się widocznie wydaje… — wydobył z siebie te kilka słów, choć z widocznym trudem, po czym pochylił się nad jej uchem i dodał — Zostań ze mną tu, aż zajdzie słońce…

    Emilia poddała się magii chwili, zamykając oczy, by w pełni móc odczuć to wszystko, co podarowały jej namiętne usta męża. Kochała go tak bardzo, że momentami przerażało ją to, wiedziała jednak, że i on darzył ją ogromną miłością, zatem to wszystko razem dawało jej pełnię szczęścia. Chciała być dla niego najlepszą żoną pod słońcem, chciała, by nigdy nie poczuł, że popełnił błąd, żeniąc się z nią, chciała… Tyle rzeczy sobie wymarzyła, a tak mało mogła mieć czasu, by je zrealizować.

    Głównym celem i pragnieniem serca było jednak zachowanie miłości męża jak najdłużej i zamierzała dopilnować, by pragnienie to zostało zrealizowane.

    — Artur… — szepnęła ledwo słyszalnie — Zgadzam się…

    Mężczyzna znieruchomiał na ułamek sekundy, by po chwili zająć się już tylko swą świeżo poślubioną żoną.

    
      *

    
    — Boruta! — zawołał Artur, spoglądając groźnie na młodego boksera, ten jednak niewiele sobie z tego robił.

    Artur siedział w szlafroku niedbale zarzuconym na ramiona przy wąskim stoliku kuchennym, pałaszując kanapki, które zrobiła dla nich Emilia. Słońce chyliło się już ku zachodowi, chociaż ciągle jeszcze ciepło wypełniało gęste powietrze. Rdzawe promienie przenikały przez gąszcz drzew, przedzierając się przez wysokie okna salonu oraz jadalni i docierając przez szerokie przejście do przytulnej kuchni. Kładły się plamami na starym drewnie podłogi, tańcząc zabawnie od czasu do czasu, rozjaśniając pomieszczenie swymi ciepłymi barwami.

    — Daj jej spokój, kochanie. — poprosiła Emilia cmoknąwszy męża w policzek; postawiła na stoliku dwa wysokie kufle wypełnione po brzegi chłodnym, pomarańczowym napojem z kostkami lodu — Dla ochłody. — dodała, siadając obok męża na krześle.

    — Dzięki. — odpowiedział jej, ale zaraz powrócił do tematu rudej suki, która, przykucnąwszy przy wejściu do jadalni, przyglądała im się z ciekawością, przeginając lekko swój rudo — czarny łebek — Nie pozwalaj jej na wszystko, bo potem będziesz tego żałowała. — upił kilka łyków chłodnego napoju i spojrzał na żonę z miną człowieka, który doskonale wie, co mówi.

    — Nie przesadzaj! — roześmiała się — Przecież nic wielkiego się nie stało.

    — Rzuciła się na ciebie! — zmarszczył brwi, wpatrując się we wciąż uśmiechnięte, piwne oczy Emilii.

    — Nie rzuciła się, tylko chciała wyrazić swoją miłość do mnie i radość, że mnie widzi. — sprostowała i spokojnie zajęła się kanapką.

    Ponieważ rzeczywiście cały dzień nie wyszli z łóżka, w pewnym momencie głód musiał ich dopaść i wygonił ich wreszcie stamtąd, kiedy słońce zdecydowało, że pozwoli zabłysnąć księżycowi zaglądającemu do ich sypialni. Emilia zręcznie zabrała się za przygotowywanie kilku kanapek, po krótkiej chwili jednak zdała sobie sprawę, że zrobiła ich zdecydowanie za mało. Zanim usiadła przy stoliku, połowa znikła już z talerza i wcale nie zapowiadało się na to, by głodny Artur miał zamiar na tym zakończyć. Czasem przerażało ją to, ile potrafił zjeść za jednym razem, a przy tym nadal trzymać linię. Postanowiła więc zostawić mu resztę, a sobie dorobić kilka innych.

    — Jutro przyjadą podłączyć nam telefon. — powiedział w pewnym momencie Artur.

    — Tak? — zdziwiła się Emilia — Kiedy to załatwiłeś?

    Artur z delikatnym uśmiechem wpatrywał się w puste miejsce na swym talerzu obok ostatniej kanapki i dopiero po chwili, czując na sobie uważne spojrzenie żony, zerknął na nią. Wyglądał jak mały chłopiec, który musiał przyznać się do winy, a nie wiedział, jak powinien to zrobić, by wszystko uszło mu jednak na sucho. Przyglądał się jej przez moment, wiedział jednak, że musi być z nią szczery i na to w końcu się zdobył.

    — Dzisiaj. — rzekł po prostu.

    — Kiedy? — zapytała zaskoczona, unosząc brwi.

    — Gdy zasnęłaś, koło południa. — odpowiedział jej — Zastanawiałem się, jak będzie się nam tu żyło, co trzeba zmienić, co naprawić i przypomniało mi się, że nie mamy jeszcze telefonu.

    Faktycznie, dużo było do zrobienia. Stara drewniana podłoga w kuchni, jadalni oraz salonie była już tak wytarta, że nie było mowy o tym, by ją zostawić w spokoju. Póki co Artur kilka dni wcześniej pokrył deski jasnym dywanikiem zarówno w kuchni, jak i w salonie, wiedział jednak, że nadejdzie dzień, kiedy i ten stary parkiet trzeba będzie wymienić.

    — I zadzwoniłeś. — dopowiedziała.

    — Widzisz, jak doskonale mnie znasz! — roześmiał się Artur, pochylając się, by cmoknąć żonę w usta.

    Uśmiechnęła się, ale nie skomentowała tego w żaden sposób. Zapytała tylko:

    — O której będą?

    — Koło jedenastej. — odpowiedział, pochłaniając ostatnią kanapkę ze swojego talerza — Myślisz, że do tego czasu wyjdziemy z łóżka? — zerknął figlarnie na Emilię.

    — A myślisz, że nie? — jej wesoły śmiech wypełnił niewielką kuchnię.

    — Wolałbym spędzić jutrzejszy dzień tak, jak dzisiejszy. — stwierdził poważnie i wykrzywił komicznie twarz.

    — Nie zapominaj, że masz pracę. — przypomniała mu, zbierając dwa puste talerze ze stołu, by móc je od razu umyć, bo nie lubiła widoku brudnych naczyń w zlewie.

    — No, tak.. Musiałaś mi o tym wspomnieć… — rzekł znużonym głosem patrząc, jak odkręcała ciepłą wodę nad nowym już zlewem i brała płyn do mycia naczyń — Ale to dopiero jutro. Dziś robię sobie wolne. — przyciągnął ją do siebie, sadzając okrakiem na kolanach — Mamy w końcu miesiąc miodowy, moja najukochańsza żono, prawda?

    — Twoja jedyna żono. — sprostowała Emilia, obejmując ramionami szyję męża i uśmiechnęła się szeroko.

    — To, że jesteś moją jedyną żoną, nie znaczy przecież, że nie możesz być najukochańszą, prawda? — zapytał.

    Emilia roześmiała się i pocałowała go, żadne z nich jednak nie mogło nacieszyć się tą czułością, ponieważ zaraz odezwała się Boruta, przypominając im o sobie. Stała w pobliżu jednego z wysokich okien jadalni, wyglądając przez nie i warcząc groźnie. Ukazała swe ostre zęby, a rude włosy najeżyła mocno, rozglądając się wokół z rezygnacją. Coś najwyraźniej nie spodobało się jej. Artur westchnął kapitulacyjnie, po czym rzekł:

    — Patrz, jaka jest zazdrosna. Już nie będzie ci pokazywała, jak bardzo cię kocha. — roześmiał się.

    — Chcesz się przekonać?

    Żadne z nich nie zastanowiło się, co mogło być powodem warczenia spokojnej z natury suki…

    
      *

    
    Tumany kurzu wzniosły się w salonie w momencie, kiedy Emilia weszła do niego, by podać monterom coś chłodnego do picia. Upał dawał się we znaki i w ich domu, pomimo pootwieranych wszędzie okien i drzwi tarasowych, nadal było duszno.

    Zarówno duży stół jadalniany, jak i krzesła, miękka, kremowa sofa z drewnianymi obiciami po obu stronach, oraz wysoki, zabytkowy zegar stojący w rogu, pokryto przezroczystą folią, chroniąc od farby w odcieniu kości słoniowej, która miała pokryć górną część ścian. Dolna została już okryta szerokim ciągiem orzechowego drewna, z czego Emilia bardzo się cieszyła.

    Mężczyźni skinęli głową z wdzięcznością, gdy postawiła napoje w kuflach nieopodal nich, mrużąc przy tym oczy, by pyłki tynku nie dostały się do nich w zbyt dużej ilości.

    — Niech pani stąd lepiej wyjdzie. — powiedział jeden z nich — Tu nie ma czym oddychać.

    Kiedy tylko wyszła z remontowanego salonu, zaczęła się zastanawiać, czy nie powinna zabrać się w końcu za swoją pracę, lecz atmosfera panująca w domu absolutnie temu nie sprzyjała. Z żalem zerknęła na drzwi pokoju, który Artur przerobił na swój gabinet i właśnie beztrosko oddawał się kolejnemu zleceniu.

    Ona, by tworzyć, by napisać cokolwiek wartościowego, potrzebowała ciszy i spokoju, czyli tego, co przywitało ją pierwszego poranka spędzonego w nowym domu. Rozmawiała kiedyś o tym z Arturem i to właśnie wtedy w jej głowie zrodził się pomysł zamieszkania na zupełnym odludziu.

    — Jesteś pewna, że dasz radę przeżyć resztę swoich dni tak daleko od miasta? — zapytał ją któregoś dnia, gdy dyskutowali o tym, jak wyobrażają sobie ich przyszłe, wspólne życie.

    Siedzieli na łóżku w dawnym pokoju Artura w mieszkaniu jego rodziców. Emilia opierała się plecami o tors wówczas jeszcze narzeczonego, a on obejmował ją ciasno ramionami, przykładając swą skroń do skroni Emilii.

    — Oczywiście. — roześmiała się — Nie wiem, jak mogłabym pisać każdego dnia, słysząc za oknem gwar życia miejskiego.

    Artur przytulił ją mocniej do siebie, opierając swą brodę o jej kark, a Emilia, widząc już oczami wyobraźni ich własny domek, westchnęła głośno i zamknęła oczy.

    — Ach, już nie mogę się doczekać… — szepnęła, choć w tamtej chwili zdawała sobie sprawę, że nie od razu będą mogli pozwolić sobie na wybudowanie domu.

    Artur jednak wiedział już wtedy, że stanie się dokładnie tak, jak sobie wymarzyła jego przyszła żona. Kiedy więc dzień przed ślubem zabrał ją do tego domu w środku lasu oznajmiając, że wprowadzą się tam zaraz po ślubie, zapytała go niedowierzając:

    — Mówisz poważnie?

    Stali oboje na drodze prowadzącej na ogrodzony teren, na środku którego stał stary piętrowy, drewniany dom z czerwonym dachem. Okiennice okrywały okna niczym powieki czuwające nad spokojnym snem źrenic. Mimo że uśpiony, sprawiał jednak wrażenie, jakby powoli zaczynał budzić się do nowego życia. Być może sprawiły to renowacje, które zostały już podjęte, jak zauważyła Emilia.

    — To dom moich dziadków. — powiedział Artur i spojrzał z uśmiechem na Emilię.

    — Ale przecież… oni…

    — Tak, nie żyją… Od ich śmierci dom stał sobie samotnie. — odpowiedział jej — Rozmawiałem z rodzicami. Pomogli mi załatwić wszystkie potrzebne formalności, a ojciec zabrał się za odnawianie domu, zwłaszcza garażu i dachu. Były w koszmarnym stanie.

    — Nie mogę w to uwierzyć… — szepnęła, wpatrując się w drewniane ściany domu, w którym następnego dnia miała zostać jego panią.

    To był początek lipca. Pierwsze ostre promienie słońca okrywały złotem przytłumioną czerwień dachu, opadając na seledynową trawę pokrywającą każdy zakątek otoczenia. Ścieżka zarosła pod wpływem działania natury przez te wszystkie lata od śmierci właścicieli, co nadawało jej dziewiczy wygląd. I właśnie to jeszcze bardziej urzekło Emilię, tak bardzo marzącą o podobnym miejscu.

    — Podoba ci się? — zapytał ją, czując gdzieś w głębi pewien niepokój, choć musiał widzieć zachwyt malujący się wyraźnie na jej twarzy.

    — Kochanie… — spojrzała na niego, po czym zarzuciła mu na szyję swoje ramiona, przytulając się do niego mocno — Oczywiście, że tak… Jest … cudowny… Dziękuję…

    — Kochanie! — głos Artura tuż obok nagle wytrącił ją z marzeń.

    Emilia już zupełnie świadomie spojrzała na roześmianą twarz męża wychodzącego z gabinetu i uśmiechnęła się lekko.

    — Znowu uciekłaś do swojego świata? — zapytał i pstryknął ją w czubek nosa.

    — Nie. — pokręciła przecząco głową — Przypomniał mi się po prostu ten dzień, kiedy pojawiliśmy się tu razem pierwszy raz. — uśmiechnęła się szerzej.

    — Kilka dni temu. — objął ją w pasie i przyciągnął do siebie.

    — Tak… — Emilia posłała mu wdzięczny uśmiech — Kocham cię bardzo… — szepnęła — Aż boję się myśleć, jak bardzo…

    — Nie bój się… — Artur pochylił się nad nią, opierając swój czubek nosa o czubek nosa żony — Przy mnie nie musisz się bać niczego…

  

    
        
  
    
      ROZDZIAŁ 2. „Magia jeziora”

    
    
      *

    
    Prace remontowe w domku trwały blisko miesiąc i w tym czasie Emilia nie znalazła nawet chwili, by cokolwiek napisać. Artur czasem zamykał się w swoim gabinecie, jak nazywał nieduży pokój sąsiadujący z salonem, by na czas ukończyć zlecone mu projekty, jego żona natomiast każdego dnia przyjmowała, pilnowała i żegnała mężczyzn powoli doprowadzających ich dom do stanu maksymalnego użytku.

    Sprawami organizacyjnymi zajmował się jednak Artur, dzwoniąc po różnych firmach i załatwiając wykwalifikowanych pracowników. Ponieważ wyznawał zasadę, że „każdy zasługuje na tyle, na ile sobie zapracował”, nigdy nie zatrudniał pierwszej lepszej osoby. Wolał zapłacić więcej, aby mieć pewność, że uzyska w rezultacie to, czego oczekiwał.

    — Jesteś pewien, że wystarczy nam na to wszystko pieniędzy? — zapytała go Emilia któregoś wieczoru, leżąc z głową na torsie mężczyzny wciśnięta między bok jego ciała a silne, męskie ramię przyciskające ją do siebie.

    Artur uderzał lekko swoją stopą o stopę Emilii w rytm muzyki Jana Garbarka dobiegającej z odtwarzacza, co zawsze lubiła. Czyn ten działał na nią, jak kołysanka, usypiając skołatane nerwy, odsuwając w dal wszelkie niepokoje. Tego wieczoru jednak nic nie mogłoby powstrzymać jej od zadania tego zasadniczego pytania, które w zasadzie nurtowało ją już od dłuższego czasu.

    — O to nie musi się martwić twoja śliczna główka, skarbie. — uśmiechnął się z zadowoleniem, że tylko takie zwątpienia krążą jej po głowie — Jeszcze przed ślubem odłożyłem sporo na koncie. Przez te dwa lata naszego bycia razem trochę się uzbierało.

    — Zbierasz pieniądze, odkąd jesteśmy razem? — Emilia uniosła głowę i spojrzała na niego z powątpiewaniem, unosząc znacząco brew.

    — Jak tylko cię zobaczyłem, wiedziałem, że zostaniesz moją żoną. — szepnął namiętnie, a jego twarz promieniała radością.

    — Pewnie! — roześmiała się — Zwłaszcza wtedy, gdy miałeś na koncie czterdzieści złotych. — dodała.

    Artur roześmiał się głośno.

    — To było na samym początku naszej znajomości, kochanie! Od tego właśnie czasu zacząłem oszczędzać.

    Takie wieczory w ciągu minionego miesiąca zdarzały się niezwykle rzadko, mężczyzna bowiem starał się nadrobić zaległości w pracy i przebywał w swoim gabinecie przed komputerem nawet do czwartej nad ranem. Ponieważ jednak pracownicy pojawiali się zwykle koło godziny dziewiątej, nie miał zbyt dużo czasu na sen i odpoczynek, zwłaszcza, że zaraz na nowo zabierał się za zlecony projekt strony internetowej.

    Emilia martwiła się o męża, choć ten za każdym razem uspokajał ją, tłumacząc, że przecież zdążył już przyzwyczaić się do takiego trybu życia i nic nie mogło mu się stać. Te słowa jednak nie zdały się na wiele, gdyż jej przepełnione miłością i troską serce nie pozwalało o tym zapomnieć.

    A z każdym następnym dniem coraz bardziej wydawało im się, że remont ten nigdy się nie skończy. Należało jeszcze wykończyć i unowocześnić kuchnię, gdzie dokupiony został jedynie wąski, drewniany stół, dokupić kilka niezbędnych sprzętów zarówno do kuchni, jak i łazienek, zainstalować wodociąg pod prysznic, wyposażyć pokoje gościnne, które nie zostały jeszcze ruszone, jako że Artur najpierw umeblował ich wspólną sypialnię, wymienić okna w każdym pomieszczeniu. Artur zbyt późno dowiedział się o marzeniu Emilii, by móc zrealizować zaplanowane projekty jeszcze przed ślubem.

    Nadszedł jednak w końcu dzień, kiedy wszystko to, co zaplanowali sobie na początek, zostało ukończone. Wieczór zapadł już dawno, dając powoli upust gęstej nocy. Olbrzymi księżyc zawisł na czerniejącym niebie, zaglądając w okno, przy którym stała Emilia. Delikatny dreszcz wstrząsał jej ciałem okrytym w cienką, jasnoróżową koszulę nocną, objęła się więc ramionami. Dziwne uczucia ją nawiedzały, wciąż odnosiła bowiem osobliwe wrażenie, że coś subtelnego ślizgało się po jej ciele, tłumaczyła to sobie jednak chłodem wieczoru. Mimo to nie mogła zaprzeczyć, że uczucie obecności kogoś jeszcze w sypialni, poza nią i Arturem, potężniało coraz bardziej.

    Słyszała, jak jej mąż, westchnąwszy z ulgą, ulokował się na łóżku, ale nie odwróciła się w jego stronę. Jej wzrok wciąż tkwił w srebrnych, tańcujących blaskach połyskującego jeziorka znajdującego się dość blisko ich posiadłości po wschodniej jej stronie, tuż za drzewami tworzącymi niewielki park. Niczym sreberko zwijające się i rozwijające ruchliwa tafla przykuwała sobą uwagę.

    Widok ten był tak urokliwy, że poetycka dusza Emilii nie była w stanie nie przeżyć tego we właściwy sposób. Serce, jak zwykle, reagując intensywnością na głębokie doznania właścicielki, stanowiące odzwierciedlenie jej emocji, zadrgało lekko, by zaraz rozszaleć się w szybkim galopie. Dłonie, drżące niczym wątłe osiki na wietrze, obijały się delikatnie o rozgorączkowane nagle ciało kobiety. Wszystko wokół znikło, ustępując miejsca jedynie połyskującemu jeziorowi. Niczym z błogiej hipnozie słyszała wokół siebie cichy śpiew, dochodzący jakby z zaświatów, choć w głębi podświadomości wiedziała, że było to raczej złudzenie.

    Kolejny dreszcz wstrząsnął jej ciałem, kiedy uświadomiła sobie, że właśnie wypełniło ją natchnienie tak ogromne, jak jeszcze nigdy w życiu. Z błyskiem w oczach odwróciła się w stronę męża, lecz widok, jaki ukazał się jej, zaraz sprowadził ją na ziemię. Mimo iż lampka nocna tuż przy łóżku dawała nieduży słoneczny krąg, nie wydało się jej to ani trochę romantyczne. Artur, w dole od piżamy, przypominającej krótkie spodenki, leżał niedbale na łóżku, przecierając swoje zmęczone oczy. Koc, pod którym spali w te cieple noce, znajdował się tuż obok mężczyzny zwinięty w nieelegancką rolkę i wcale nie wyglądał zachęcająco. Zwykłe, proste życie ponownie dało o sobie znać.

    Wolno podeszła do łóżka i rozwinęła czerwony, cienki koc, okrywając nim ciało męża, po czym sama wsunęła się pod niego. Artur od razu przyciągnął ją do siebie i spojrzał głęboko w jej zielone oczy.

    — Jesteś zmęczony… — szepnęła i cmoknęła go delikatnie w usta — Zgaś światło i wyśpijmy się w końcu porządnie.

    Bez słowa wykonał jej prośbę, po czym ponownie objął jej chłodne ciało. Nigdy nie czuł się bezpieczniej, jak właśnie wtedy, kiedy wiedział i czuł, że ona jest blisko niego. Zawsze mógł na nią liczyć, nie wypowiadając nawet słowami tego, czego pragnął w danym momencie. Doskonale zdawał sobie sprawę, że nie mógłby znaleźć lepszej żony. Mocniej przycisnął ją do siebie, by w ten sposób wyrazić swoje uczucia do niej, tego wieczoru bowiem nie miał już siły na nic więcej.

    — I tak właśnie minął nasz miesiąc miodowy… — Emilia szeptem wytrąciła go z krainy snu, w której już zaczął się zanurzać.

    W tej samej chwili Artur uświadomił sobie, że rzeczywiście tego dnia minął pierwszy miesiąc ich małżeństwa; miesiąc, który poświęcili nie dla siebie, lecz na tworzenie pozytywnego otoczenia w gniazdku.

    — Kochanie, każdy miesiąc naszego wspólnego życia będzie naszym miesiącem miodowym. — odpowiedział jej, całując ją w czoło — Obiecuję ci to… I zaczynamy od jutra.

    Choć w ciemnościach panujących w pokoju, rozrzedzonych jedynie delikatnymi blaskami księżyca, rzucającego srebrne plamy na ich łóżko, nie mógł dostrzec wyrazu jej twarzy, wiedział, że się uśmiechnęła. Zawsze tak robiła, kiedy mówił jej podobne rzeczy, a jemu wówczas serce szalało z radości, że mógł sprawić jej przyjemność.

    
      *

    
    To miał być zwykły dzień, nie odbiegający zbytnio od poprzednich. Sierpniowe słońce prażyło, wysysając z każdej żywej istoty ostatnie siły, wszyscy zatem chowali się wszędzie tam, gdzie drzewa lub zabudowania dawały odrobinę cienia i lekkiego chłodu. Tego dnia na wiatr nie można było liczyć. Zdradziecko usunął się, dając pierwszeństwo złotej, ognistej kuli zawieszonej leniwie na błękicie nieba.

    Emilia nie mogła uwierzyć, że kiedykolwiek spotka ją taki dzień. Choć w mieście miały czasem miejsce upalne dni, ich skwar jednak w niczym nie przypominał tego, jaki zapanował wokół ich domu, wśród lasu, nieopodal jeziorka. Zdumiewało ją to, że nawet w takim otoczeniu słońce jest w stanie zwyciężyć wszystkich.

    Ani ona, ani Artur nie mieli ochoty na nic. Spoceni, pomimo skąpych ubrań, przesiedzieli pół dnia nad brzegiem jeziora, gdzie uciekli przed ognistymi promieniami, wystawiając jedynie do opalania nogi, do których słońce docierało pomiędzy gęstymi koronami drzew.

    — Przeraża mnie to, że nic dziś nie zrobię do pracy… — szepnął w którymś momencie Artur.

    Emilia uchyliła lekko powieki, by spojrzeć na męża. Sprawiał wrażenie, jakby spał i być może w którymś momencie uciął sobie drzemkę, teraz jednak zaczął rozmyślać nad tym, ile czasu zmarnował, zamiast szybko skończyć zlecenie. Uśmiechnęła się i odpowiedziała:

    — Korzystaj z odpoczynku. Teraz odpoczniesz, a potem będziesz pracował ze zdwojoną siłą, zobaczysz. — rzekłszy to położyła się ponownie i wsłuchała w odgłosy natury.

    Kukułka kukała właśnie nieopodal, a w wodzie pluskały się przelotne dzikie kaczki, których intensywnie turkusowe szyje wyginały się nad iskrzącą taflą.

    — Mam nadzieję.. — odpowiedział Artur, po czym ponownie pogrążył się w ciszy popołudnia.

    Kiedy około godziny piątej słońce osłabło, Artur podążył do gabinetu, by choć zakończyć to, co zamykało kolejny etap jego pracy, Emilia natomiast postanowiła wybrać się do wioski na małe zakupy.

    — Jak skończę, pojedziemy autem do miasta. — zaoponował Artur, kiedy o tym usłyszał — Zrobimy większe zakupy. Przydałoby się zaopatrzyć w wodę mineralną, bo jak tak dalej pójdzie, to pousychamy tutaj.

    — Kochanie, na większe zakupy możemy jechać jutro. — rzekła Emilia i cmoknęła go w nos. — Nie chcę, żebyś miał problemy w pracy. Kupię wodę tutaj. Do jutra starczy.

    — Chyba nie znasz moich możliwości, jeśli chodzi o picie w takie upały. — Artur roześmiał się i lekko przyciągnął do siebie — Dobra, idź sobie na ten spacer, a ja popracuję i wieczorem pojedziemy do jakiegoś hipermarketu.

    Emilia zatem skierowała się z uśmiechem w stronę wioski. Nie chodziła tam często, nigdy nie zagłębiała się w jej czeluściach, mając z nią kontakt jedynie wtedy, gdy udawała się do kościoła. Tego dnia jednak, zupełnie innego od poprzednich, choć miał być podobno taki sam, postanowiła zapoznać się z wioską, której nazwa znajdowała się już przecież w jej nowym dowodzie, jako miejsce zameldowania.

    Uwielbiała drogę prowadzącą do głównej ulicy. Ta kwiecista alejka z zielonym, pełnym szeleszczących delikatnie liści, sklepieniem uruchamiała w głowie Emilii intensywnie wyobraźnię. Coraz to nowe pomysły przychodziły jej do głowy w związku z powieścią, którą zaczęła tu pisać. Nawet nie zauważyła, kiedy znalazła się na głównej ulicy, zderzając się z młodą kobietą.

    — Och! Przepraszam! — zawołała, przytrzymując ją, by nie upadła — Nie zauważyłam pani.

    Dopiero wtedy dostrzegła lekko uwypuklający się brzuch potrąconej, co sprawiło, że z kolei to ona poczuła zawroty głowy.

    — Ja też przepraszam. Szłam zamyślona. — kobieta uśmiechnęła się lekko.

    Emilia przyjrzała się jej. Miała jaskrawe włosy, przypominające najczystsze promienie słońca. Nigdy wcześniej nie widziała takiej barwy. Tego nieziemskiego efektu dopełniły lazurowe, migdałowe oczy. Emilia przez moment miała wrażenie, że spotkała na swej drodze anioła, lecz kiedy blondynka wyciągnęła do niej rękę i odezwała się, brunetka została sprowadzona na ziemię.

    — Jestem Jowita. — uśmiechnęła się blondynka — Miło mi, że w końcu mogę panią poznać. Do tej pory jedynie o pani słyszałam. Tutaj, niestety, dużo się mówi o różnych niecodziennych sprawach, a rodzina, która wprowadza się do naszej wioski i nie utrzymuje kontaktu z nikim ciągle jest omawiana. Taka jest tutejsza codzienność.

    Emilia zmarszczyła brwi. To jedno zawsze przeszkadzało jej w mieszkańcach wiosek, którzy zawsze i wszędzie szukali tanich sensacji, pomijając fakt, że sama dała im pożywkę, nie odzywając się do nikogo w kościele, a jedynie odpowiadając na pozdrowienia.

    — No, tak.. — odpowiedziała — Niestety..

    — Chce pani coś z tym zrobić? — zapytała Jowita figlarnie.

    — Na przykład, co?

    — Widzę, że już nie będzie pani musiała się martwić. — roześmiała się kobieta, wprawiając Emilię w coraz większe osłupienie — Wystarczy, że jedna z kobiet zobaczyła nas rozmawiające. Jeszcze dziś wieczorem cała wioska będzie wiedziała, że nie jest pani żadnym odludkiem.

    Emilia roześmiała się nagle, kiedy zdała sobie sprawę, o czym mówiła jej towarzyszka.

    — Nareszcie. — uśmiechała się szeroko — A tak w ogóle to jestem Emilia. Jeśli nie miałaby pani nic przeciwko temu, wolałabym, żebyśmy mówiły sobie po imieniu. W końcu teraz jesteśmy jakby sąsiadkami.

    — Nie będę miała nic przeciwko, a wręcz przeciwnie — bardzo mnie to cieszy. — Jowita rozpromieniła się — W tej wiosce jesteś, jak mi się zdaje, jedyną normalną osobą. — uniosła znacząco brew — Wszyscy inni uwielbiają wieczorne spotkania w naszym pseudo pubie, by omówić, co miało miejsce tego dnia w naszej wiosce.

    Emilia z zaskoczeniem spojrzała na Jowitę, ale nic nie odpowiedziała. Właściwie nie powinno jej to dziwić.

    — Chyba dziś będzie burza. — stwierdziła w końcu Jowita, spoglądając na jasne niebo zamroczone falującym skwarem.

    
      *

    
    — Kochanie, telefon! — krzyknęła Emilia, zajmując się kotletami, które, jak na złość, właśnie chciały się przypalić.

    Boruta kręciła się jej pod nogami poszczekując, oznajmiając w ten sposób, że chciałaby się bawić, lecz w tamtej chwili Emilia nie mogła poświęcić jej ani minutki. Ziemniaki na szczęście gotowały się spokojnie i jedynie z kotletami toczyła walkę, wystarczyło to jednak, by nie mogła skupić się niczym innym.

    — Rutka, odsuń się, słońce. — powiedziała do niej, choć wiedziała, że suka i tak jej nie posłucha, ponieważ zbytnio lubiła harce, by pozwolić sobie na uspokojenie swej wesołej natury.

    Telefon ciągle dzwonił, a jego ostry dźwięk, dobiegający z salonu, rozbrzmiewał w jej uszach.

    — Artur, odbierz telefon! — krzyknęła ponownie, lecz jej mąż najwyraźniej poszedł w ślady ich psa.

    Kiedy w końcu uświadomiła to sobie, wyłączyła gaz i odstawiła patelnię na drugi, niepodłączony palnik, po czym uniosła słuchawkę telefonu, lokując się w miękkiej sofce naprzeciw kominka w salonie.

    — Słucham? — zapytała zadyszana.

    Wielka mucha zaczęła krążyć wokół jej głowy i nawet szybkie wymachiwania ręką nie były w stanie jej odpędzić. Emilia przymknęła oczy, starając się rozluźnić napięte nieco nerwy.

    — Cześć, córeczko. — usłyszała w słuchawce.

    — Cześć, mamo… — odpowiedziała z ulgą, że to nikt ze zleceniem dla jej męża.

    — Stało się coś? Jesteś jakaś smutna. — od razu zareagowała kobieta po drugiej stronie linii.

    — Nie, nie musisz się o nic martwić! — roześmiała się Emilia ponownie, słysząc troskliwy ton głosu swojej matki.

    Trochę brakowało jej tego, chociaż, mieszkając jeszcze z rodzicami, bez przerwy narzekała na zbytnią troskliwość swej matki. Nie było dnia, by nie pomyślała z radością o zbliżającym się ślubie i okazji do wyrwania się z mieszkania rodziców.

    — Naprawdę, wszystko jest w porządku. — uspokoiła ją.

    — Mam nadzieję, że gdyby coś się działo, dałabyś nam znać. — stwierdziła jej matka, po czym dodała — Dzwonię po to, by zawiadomić was, że wybieramy się do was w odwiedziny.

    — Tak? — zdziwiła się Emilia, ponieważ od początku jej małżeństwa matka, chociaż dość często rozmawiały przez telefon, ani razu nie zdeklarowała się, że chciałaby ich odwiedzić, a wręcz przeciwnie — gdy ona sama wspomniała coś o odwiedzinach, tamta po prostu to bagatelizowała.

    — Nie chcesz nas u siebie? — podchwyciła.

    — Nie, nie o to chodzi! — zareagowała natychmiast Emilia — Po prostu mnie zaskoczyłaś. Oczywiście, przyjeżdżajcie do nas choćby dziś.

    — Nie, dziękuję. Pojawimy się u was w najbliższą sobotę, dobrze?

    — Jasne. — odpowiedziała, dostrzegając przez wysokie okna salonu, przed którymi rozwinięte zostały długie, bordowe ze złotawą wstęgą u dołu zasłony, swojego męża wchodzącego z tarasu do gabinetu.

    — A jak tam … Artur? — zapytała matka, jakby wyczuwając, którymi ścieżkami biegły myśli jej córki, ale Emilia doskonale wiedziała, że niewiele jej to interesowało.

    — W porządku, dziękuję. Właśnie pracuje.

    — No, tak. Mogłam się domyślić. — sarkazm w głosie kobiety ścisnął gardło Emilii.

    — Mamo… — wydusiła wreszcie z siebie błagalnym głosem.

    — Dobrze, już dobrze. — przerwała jej — Spotkamy się za kilka dni, to porozmawiamy sobie.

    — Świetnie.

    — A powiedz mi jeszcze, czy ty w ogóle spotykasz się z innymi, czy siedzisz zamknięta w domu?

    — Mamo, przecież nie żyję w więzieniu.

    — Więc spotykasz się? — dopytywała się kobieta po drugiej stronie linii.

    — Oczywiście. — odpowiedziała Emilia, przypominając sobie młoda kobietę, którą poznała niedawno — Mam bliską koleżankę, z którą się spotykam.

    — Kto to? Mam nadzieję, że to jakaś porządna dziewczyna. — stwierdziła nagle jej matka.

    Emilia nagle zdenerwowała się, marszcząc brwi, po czym rzekła dosadnie.

    — Mamo, ja nie wybieram tobie znajomych.

    — Emilko, martwię się o ciebie. Chyba możesz to zrozumieć…

    — Rozumiem…

    — Nie jestem pewna…

    — Rozumiem, mamo. Jowita jest wspaniałą osobą i cieszę się bardzo, że ją poznałam.

    — To dobrze. — zgodziła się wreszcie kobieta — W takim razie do zobaczenia, córeczko.

    — Pa…

    Głowa Emilii opadła na oparcie sofy przeciążona nieprzyjemnymi myślami. Głęboko wciągnęła powietrze i ponownie, by uspokoić skołatane nerwy, zamknęła oczy. Nigdy nie mogła zrozumieć, dlaczego matce tak bardzo przeszkadzało, że zięć był pracowity, skoro jej własny mąż pod tym względem nie różnił się od niego niczym. Oboje pracowali zawzięcie na swoją rodzinę, co było przecież zrozumiałe, a jednak zawsze uchodziło to płazem, natomiast jej mężowi nigdy nie zostało wybaczone. Westchnęła cicho i postanowiła na razie nie przejmować się tym, czekając, aż dojdzie do spotkania. Dopiero wtedy podejmie jakąś decyzję.

    Odłożyła telefon na miejsce i skierowała się do gabinetu męża. Nie było to duże pomieszczenie, lecz w sam raz, by pomieścić pięć regałów z książkami. należącymi tak do Artura, jak i Emilii, oraz biurko i obrotowe krzesło stojące na środku gabinetu. Wykonany na wzór salonu oraz jadalni nie wyróżniał się z grona pomieszczeń w tym niewielkim domu. Pachniał jeszcze drewnem, którego ciemne listwy okryły dolną część ścian oraz farbą, którą nakropiono górną ich część.

    Artur, siedząc do niej tyłem pochylał się nad klawiaturą, choć jego wzrok utkwiony był w ekranie monitora. Gdy do jego uszu dobiegł dźwięk otwieranych, skrzypiących charakterystycznie drzwi, odwrócił się w jej stronę.

    — Już obiad? — zapytał z nadzieją.

    — Zaraz ugotują się ziemniaki i będzie gotowy. — odpowiedziała mu i podeszła do niego.

    Artur czuł roznoszone przez nią zapachy kuchni i żołądek skurczył mu się z desperacji jeszcze bardziej. Emilia objęła go od tylu za szyję, przytulając swą skroń do skroni męża, i spojrzała w ekran monitora. Strona, którą projektował, z każdą godziną wyglądała coraz lepiej i ciekawiej. Artur jednak już przestał się interesować swoją pracą i chwycił dłońmi jej przedramiona, po czym cmoknął ją w policzek.

    — Zrobiłeś sobie przerwę? — zapytała go — Widziałam, jak wchodziłeś tu z tarasu.

    — Tak… — odpowiedział zmęczonym głosem — Nie byłem w stanie usiedzieć tyle czasu na miejscu.

    — Bardzo dobrze. — ucieszyła się — Przynajmniej nie zniszczysz sobie zdrowia tak szybko.

    Artur spojrzał na nią w taki sposób, jakby chciał się upewnić, czy jego żona żartowała, czy też powiedziała to poważnie. Widząc jednak jej spojrzenie pełne troski, szepnął:

    — Chodź tutaj…

    Emilia usiadła na jego kolanach i oparła głowę o jego tors odziany jedynie w kratkowaną, flanelowa koszulę, a Artur objął ją ramionami, jak obejmuje się ukochane dziecko, potrzebujące pocieszenia.

    — Rodzice w sobotę przyjadą. — powiedziała po chwili.

    — Twoi czy moi? — zapytał.

    — Moi.

    Emilia doskonale rozumiała tę ciszę, która nastąpiła, ponieważ Artur całkowicie zdawał sobie sprawę, jakie uczucia żywiła do niego jego teściowa. Usłyszała ciche westchnienie i mocniej przytuliła się do niego. Żałowała, że niewiele mogła zrobić w tej sprawie, jej matka była bowiem tak uparta, że żadne perswazje nie dawały skutku.

    — Dobra, na razie koniec z robotą. — powiedział nagle Artur — Idziemy jeść, bo umieram z głodu.

    Chwyciła dłoń męża i razem skierowali się do kuchni, gdzie zostawiona sama sobie Boruta położyła się przy przejściu z kuchni do jadalni. Gdy małżonkowie weszli do małego, acz przytulnego pomieszczenia, znacznie lepiej wyglądającego po remoncie, suka uniosła na nich pełne żalu spojrzenie. Artur przykucnął przy niej i, nie wypuszczając dłoni żony, drugą podrapał Borutę pod pyskiem.

    — No, sunia, nie bocz się już. — przemawiał do niej cicho i czule.

    Widok ten na moment rozczulił wrażliwe serce Emilii; uśmiechnęła się delikatnie, lecz podskakująca przykrywka garnka, stojącego na kuchence, ściągnęła ją szybko na ziemię, rzekła więc:

    — Odcedzę ziemniaki.

    Kilka minut później Artur zasiadł do kuchennego blatu, symulującego stolik, przy którym zmieściły się tylko dwa krzesła, i pochłonął obiad w tak krótkim czasie, że jego żona znowu zaczęła się o niego martwić.

    
      *

    
    Emilia odłożyła pióro, które jeszcze chwilę wcześniej śmigało po leżących przed nią na stoliku tarasowym kartkach, po czym spojrzała przed siebie. Niemal od rana pisała, siedząc po tej zachodniej stronie domu i nie mogła nadziwić się, jak wielkie natchnienie ją wypełniało. Myśli spływały na papier przyobleczone w barwne słowa, przenosiły się w namiętności uczuć, by przeobrazić się w kształtne teksty.

    Nie potrafiła zrozumieć, co takiego było w iskrzących srebrem blaskach światła odbijanego przez ruchomą taflę jeziorka, lecz wystarczyło, aby przyglądała mu się przez moment, by już myśli same tłoczyły się w jej umyśle. Specjalnie przesunęła tarasowy stolik na sam brzeg, by widzieć źródło swego natchnienia, znajdujące się na wschodzie domu. Od kilku dni, od tamtego wieczoru, kiedy po raz pierwszy doznała tak wielkiego uczucia natchnienia, inspiracja jej nie opuszczała. Opowiedziała o nim swojemu mężowi, ten jednak roześmiał się swoim zwyczajem i rzekł tylko:

    — Jak tak dalej pójdzie, skończysz swoją książkę za kilka dni!

    Emilia zdawała sobie sprawę, że tak właśnie mogło się zdarzyć, jednak bardziej ją to przerażało, niż cieszyło. Nigdy bowiem, odkąd zajęła się pisaniem, słowa nie płynęły z jej pióra w tak szybkim tempie i z taką łatwością, jak w ciągu tamtych dni. To nie mogło być czymś naturalnym i otwarty na wszystko umysł Emilii zaczął w końcu dopatrywać się w tym magii…

    Siedziała zatem na drewnianym krzesełku i obserwowała ze zmarszczonymi brwiami migające między grubymi pniami drzew wstęgi srebra, starając się odgadnąć, co takiego było w tym miejscu. Postanowiła przejść się nad jeziorko i odszukać tam większe porcje inspiracji. Chwyciła jeszcze pióro, by dokończyć napoczętą myśl, gdy nagle poczuła szturchnięcie. Obejrzawszy się, uśmiechnęła się do zawadiacko śmiejącego się męża, cieszącego się, że udało mu się zrobić jej dowcip.

    Artur podniósł się z kucek i przeciągnął, wystawiając swą szczupłą, nieogoloną od trzech dni twarz do słońca.

    — Jak tam natchnienie, kochanie? — zapytał, wciąż się uśmiechając.

    — Coraz większe. — odpowiedziała, posyłając mu wesoły uśmiech.

    — Dlaczego wysunęłaś ten stolik aż tutaj, na skraj tarasu? — zdziwił się, biorąc do ręki jedną z kartek wypełnionych twórczością jego żony.

    Ponieważ Emilia nie powiedziała mu, skąd dokładnie wzięło się jej natchnienie, czuła bowiem, że jej mąż podszedłby do tego nad wyraz sceptycznie, a nie chciała go okłamywać, odpowiedziała wymijająco:

    — Stąd widzę to jeziorko. Tak cudownie wygląda, że nie mogę się napatrzeć!

    Posłała mu szeroki uśmiech, Artur natomiast po raz kolejny już pomyślał, że to był naprawdę doskonały pomysł zabrać żonę i cały dobytek do tego drewnianego domku w środku lasu. Widział w jej oczach szczęście, nieograniczoną radość korzystania z życia i brania z niego tego wszystkiego, co było ono w stanie jej zaoferować. Widział, że kochała ten dom i wszystko, co go otaczało, że cieszyła się najdrobniejszymi rzeczami, na które przeważnie nikt nie zwracał uwagi.

    — Właśnie miałam zamiar wybrać się tam. — dodała — Idziesz ze mną?

    — Gdzie Boruta? — zapytał Artur, biorąc żonę za dłoń.

    — Biega dookoła domu. — roześmiała się Emilia.

    — Aha… Na pewno nas znajdzie. — uśmiechnął się do niej i pociągnął żonę w stronę migających światełek jeziorka.

    Skierowali się prosto w stronę jeziorka, idąc wzdłuż południowej strony domu po betonowej posadzce. Kiedy szli po otrawionym terenie, w końcu dopadła ich szalejąca Boruta. W trójkę minęli altanę, stojącą między kilkoma drzewami, i przeszli poza teren ich posiadłości.

    Słońce paliło z każdej niemal strony swymi rażącymi promieniami, sprawiając, że gorące powietrze coraz intensywniej przesiąkało gęstością i duchotą. Emilia nie lubiła takich upałów, lecz teraz nie przeszkadzały jej aż tak bardzo. Miała swoje natchnienie, któremu poświęcała każdą myśl.

    Dziękowała mężowi w duchu, że zabrał ją na to pustkowie, gdzie inspiracja nie była w stanie jej ominąć, gdzie wszystko żyło jakby swoim życiem, stanowiąc niejako osobne istnienie, gdzie świat wydawał się bardziej magiczny, niż mogła sobie to wyobrazić.

    Artur cały czas trzymał mocno dłoń żony, czując, jak coraz bardziej wypełniało go szczęście. Zawsze czuł się przy niej tak dobrze, bo to ona pozwalała mu zapomnieć o wszystkich kłopotach, które pojawiały się w jego życiu. Westchnął cicho na samą myśl o goniących go terminach i masie pracy, jaka jeszcze go czekała. Wiedział, że takiego skarbu nie mógłby ponownie znaleźć.

    — Dzwonił dziś do mnie Wojtek. — powiedział, choć przeszło mu przez myśl, że, być może, nie powinien zaprzątać jej głowy własnymi problemami.

    — Kolejne zlecenie? — zapytała tylko i spojrzała na niego.

    Delikatny chłód powietrza tańczącego powoli, jakby ze znużeniem, wśród szeleszczących liści ogromnych, wiekowych drzew, nieco ostudził jej zapał podsycany gorącymi promieniami południowego słońca.

    Artur wciąż patrzył przed siebie, mrużąc oczy, Emilia więc od razu domyśliła się, że jej mąż rozważa, czy podzielić się z nią tym, co się wydarzyło. Czasem denerwowało ją to, ponieważ przechodziło jej przez myśl, że Artur nie darzył jej zaufaniem, szybko jednak odrzucała od siebie tę ponurą wizję, stwierdzając, że mężczyzna zachowywał się tak w stosunku do każdego, kto miał z nim jakikolwiek kontakt.

    Postanowiła go nie naciskać i ponownie zwróciła swą twarz ku coraz ostrzejszym srebrzystym blaskom, połyskującym na tafli jeziorka pomiędzy mijanymi przez nich drzewami. W tym samym momencie Artur, wciąż mrużąc oczy i patrząc przed siebie, rzekł:

    — Cofnęli nam ten projekt, który robiłem w czasie naszego miesiąca miodowego…

    Jego głos był tak cichy i pełen przejęcia, że Emilii nagle zabrakło słów pocieszenia. Zerknęła na męża, na czole którego ciągle królował mars, po czym mocniej ścisnęła jego dłoń. Artur spojrzał wreszcie w zmartwione oczy żony. Cieszył się, że nie rzuciła mu się na szyję z rozpaczą, ani nie zaczęła go pocieszać. Po raz kolejny stwierdził, że bardziej odpowiedniej kobiety nie mógł znaleźć.

    — Chodź do mnie, kochanie. — szepnął i przyciągnął ją do siebie.

    Czuł przy sobie jej delikatne ciało, tak bardzo dla niego fascynujące. Choć jego żona nie była idealna, nie przypominała żadnej z modelek, paradujących na wybiegach w Paryżu, czy Mediolanie, on uważał, że powinna wyglądać dokładnie tak, jak wyglądała. Dla niego była wymarzoną kobietą. Wdychał leśny zapach jej włosów i czuł coraz intensywniej, że utrata Emilii byłaby dla niego czymś, czego na pewno nie byłby w stanie znieść…

    — Kocham cię, Miluniu… — szepnął jej prosto do ucha.

    Emilia, która uwielbiała, kiedy mąż nazywał ją w ten sposób, uśmiechnęła się do siebie szeroko i mocniej objęła go za szyję.

    — Ja też cię kocham, skarbie…

    
      *

    
    Boruta biegała wzdłuż brzegu jeziorka, rozpryskując raz zbliżające się, raz oddalające delikatne fale. Zabawa ta była dla niej rajem, nie bardzo jednak podobało jej się to, że ani Emilia, ani Artur nie mieli tego dnia ochoty na rozrywkę. Sama więc zabrała się za szaleństwa nad brzegiem tego niewielkiego jeziorka, którego mniej uczęszczane brzegi porosły już gęste, wysokie rośliny.

    Małżonkowie, obejmując się, przyglądali się zwariowanej zabawie Boruty, lecz każde z nich myślało o czymś zupełnie innym. Emilia wciąż zastanawiała się, co czuł jej mąż, kiedy projekt, któremu poświęcił tak dużo czasu, energii i cząstki samego siebie, nie został przyjęty przez zleceniodawcę. Wojtek na pewno pojawi się u nich, by przedyskutować z Arturem ten problem, pokierować nim na nowo, wskazać niezbędne rady. I będą tworzyć ten sam projekt po raz kolejny, znowu poświęcając wszystko, by tym razem nie pojawiły się żadne problemy.

    Artur natomiast przyglądał się wystającemu spośród gęstej roślinności staremu pomostowi i serce biło mu coraz mocniej. Nagle zdał sobie z czegoś sprawę — zupełnie zapomniał o jego istnieniu. I nawet, gdy wspominał dziadków, to małe molo ani razu nie pojawiło się w jego wyobraźni.

    Teraz jednak z każdą chwilą fragmenty wspomnień wrzynały się w jego umysł, wzniecając niepokój. Artur nawet nie zauważył, że jego oddech stał się szybszy, a palce zacisnęły się mocno na dłoni Emilii, która odwróciła się gwałtownie w jego stronę.

    — Co się stało? — zapytała, marszcząc brwi.

    Artur, nie spuszczając wzroku z wynurzającego się nieśmiało spomiędzy roślinności pomostu, szepnął:

    — Mój dziadek… Utopił się w tym jeziorze..

    — Nigdy mi tego nie mówiłeś… — rzekła cicho ze zdziwieniem, wpatrując się w jego profil.

    — Zapomniałem o tym. — Artur spojrzał na nią sam zaskoczony własnymi wspomnieniami — Dopiero teraz, kiedy zobaczyłem tamten pomost… Przypomniało mi się, jak właściwie zginął dziadek…

    — Spadł z pomostu?

    — Deska załamała się pod nim ze starości… Chciał łowić ryby… Zawsze tam siadał… — głos Artura był cichy i pełen przejmującego żalu — Pamiętam to, bo, kiedy przyjeżdżałem tutaj, chodziłem tam z nim… Siadywaliśmy na brzegu pomostu, a on zanurzał swoją długą wędkę w jeziorze. Patrzyłem jak urzeczony na cienką nić wędki, czekając, aż się poruszy…

    — Musi być tam bardzo głęboko…

    — Wystarczająco. — stwierdził Artur — Ale dziadek potrafił pływać. Nie wiem, co takiego się stało, że już nie wypłynął.

    — A… twoja babcia…? — zapytała niepewnie Emilia — Jak to zniosła?

    — Umarła z żalu. Serce jej pękło po stracie ukochanego męża… — Arturowi przeszło przez myśl, że i on zareagowałby zapewne tak samo, gdyby miał stracić swoją żonę.

    Przytulił ją do siebie, składając na skroni gorący pocałunek, przekonując siebie samego, że tutaj nic im nie może zagrozić, mimo że niepokojące wspomnienia, czuł to, nie dadzą mu już spokoju.

    — Nie myśl o tym, kochanie. — szepnął — Bo, znając ciebie, na pewno będziesz rozmyślać o tej sprawie. — roześmiał się cicho, choć Emilia wiedziała, że był to sztuczny śmiech.

    Ona jednak nie miała zamiaru się śmiać. Nie odezwała się już ani słowem, lecz serce biło jej mocno po tym, co usłyszała, bowiem powieść, którą tworzyła z taką intensywnością, opowiadała o kobiecie, którą rozpacz zżerała od środka po stracie męża; męża, który utopił się w jeziorze, łowiąc ryby…

  

    
        
  
    
      ROZDZIAŁ 3. „Zaczarowana altana”

    
    
      *

    
    Emilia weszła z tarasu do salonu i ze zdumieniem stwierdziła, że w tym samym momencie pojawił się w nim Wojtek wraz z towarzyszącym mu Arturem. Charakterystyczne, sterczące włosy o barwie słomy nie zmieniały swego wyglądu od ostatniego razu, gdy miała okazję spotkać tego szczupłego, niewysokiego mężczyznę. Znała go od dwóch lat, jednak szybko stał się dla niej kimś bardzo bliskim, ponieważ jego humor zawsze poprawiał jej nastrój.

    — Cześć, Wojtuś. — rzekła ze zdumieniem, ale uśmiech zawitał na jej ustach.

    — Cześć, Milko. — uśmiechnął się do niej, tak samo, jak zawsze.

    — Jak to się stało, że nie słyszałam, kiedy przyjechałeś? — zapytała, podchodząc do niego i pozwalając się przytulić.

    Uścisk, jak zawsze mocny, wydusił z niej ostatnie tchnienie.

    — A, widzisz, żono mego przyjaciela, ja poruszam się, jak duch! — odpowiedział, śmiejąc się.

    Emilia jedynie zdobyła się na subtelny uśmiech, zerkając nieznacznie na męża, po czym zaproponowała gościowi coś do picia i udała się do kuchni. Tymczasem Artur zabrał Wojtka ze sobą do gabinetu, by omówić problem. Kiedy jednak drzwi zamknęły się za nimi, przybysz zwrócił się do gospodarza.

    — Z Emilką jest wszystko w porządku? — zapytał z troską — Jakaś nie obecna się wydaje…

    — Wszystko jest w porządku. — uśmiechnął się do niego Artur, wciąż jednak pamiętając o rozmowie, jaką dwa dni wcześniej przeprowadził z żoną nad brzegiem jeziora — Ciągle pisze swoją powieść i myślami jest blisko niej, stąd to zamyślenie. — ciągnął, nie będąc jednak pewnym własnych słów.

    — Aha. — z ulgą stwierdził Wojtek — To zabieramy się do pracy.

    Artur wszedł na stronę internetową, którą projektował, a która nie spełniła oczekiwań zleceniodawcy. Na samą myśl o tym serce podeszło mu do gardła, ponieważ podczas tych kilku lat jego współpracy z Wojtkiem nigdy jeszcze mu się to nie zdarzyło. Dlatego tak wielkim szokiem było dla niego cofnięcie owego projektu.

    — Nie przejmuj się, stary. — Wojtek, wyczuwając nienajlepszy nastrój przyjaciela, poklepał go po ramieniu, wpatrując się w ekran monitora — Ta kobieta jest po prostu nieobliczalna. — ciągnął — Spotkałem się z nią tydzień temu.

    — Wtedy ci powiedziała, że ta strona jest do niczego? — zapytał sarkastycznie Artur.

    — Przestań, nie jest do niczego. — zaprotestował Wojtek — Trzeba ją tylko poprawić. Poinformowała mnie kilka dni wcześniej przez telefon. Umówiliśmy się na spotkanie, na którym miała mi wszystko wyjaśnić.

    — Dlaczego wtedy nie dałeś mi znać? — zapytał brunet, patrząc uważnie na przyjaciela.

    — Miałeś inne zlecenia. — odpowiedział mu — Znam cię, Artur, ciebie i twoja dumę. I wiem, że nie zrobiłbyś projektowanej teraz strony tak, jak należy, bo za dużo myślałbyś, co schrzaniłeś we wcześniejszym zleceniu.

    — Nie przesadzaj. — obruszył się — I co ci powiedziała na spotkaniu? — zapytał, wracając do głównego wątku.

    — Wyobraź sobie, że ta stara baba, której nikt nie chciał za żonę, przystawiała się do mnie!

    — No, co ty! — roześmiał się Artur i ponownie spojrzał na szatyna, ciesząc się jednocześnie, że on sam nie musiał mieć kontaktu z tego typu ludźmi.

    — Usiadła obok mnie i zaczęła mnie głaskać po przedramieniu, prawie że gruchając: „Pan, panie Wojtku, na pewno naprawi to wszystko. Mam zaufanie do pańskich umiejętności.”

    — Umiejętności, powiadasz? — ironicznym głosem odezwał się Artur, zerkając na przyjaciela i równie ironiczny uśmiech rozkwitł na jego ustach.

    — Na niej raczej nie chciałbym wypróbowywać swoich umiejętności. — stwierdził z niesmakiem Wojtek, na co Artur jedynie się roześmiał.

    W tej samej chwili drzwi do gabinetu otworzyły się i stanęła w nich Emilia. Wojtek wziął od niej wysoki kufel chłodnego napoju z lodem, dziękując za uratowanie życia, po czym ponownie podszedł do Artura.

    — Kochanie, chcesz coś do picia? — zapytała męża.

    — Nie, skarbie, mam tu swoją wodę. — Artur uśmiechnął się do niej ciepło.

    Zawsze zabierał ze sobą do gabinetu kilka butelek wody mineralnej, by, w razie potrzeby, nie przerywać pracy, lecz na miejscu czegokolwiek się napić.

    — Dobra, chłopie, zabieramy się za robotę. — odezwał się Wojtek po wypiciu jednym haustem połowy napoju — Pani M. nie podobała się ta ramka. — wskazał na ekranie zieloną ramkę jednego ze zdjęć — Twierdzi, że zbyt rzuca się w oczy, a ona ma tylko podkreślać piękno tych zdjęć.

    Artur spojrzał na przyjaciela, unosząc jedną brew, po czym zerknął na stojącą za jego krzesłem żonę i pokręcił głową. Z jego ust nie wydobyło się ani jedno słowo krytyki pod adresem zleceniodawcy, choć w głębi duszy gniotły go bluźniercze wiązanki.

    — Coś jeszcze? — zapytał tyko.

    — Rozdzielczość niektórych zdjęć jej nie odpowiada. Zapisz, których.

    — Tak ci powiedziała? — zdziwił się.

    — Nie, tak wywnioskowałem z tego, co mi tłumaczyła.

    — Aha, dobra. — zaśmiał się pod nosem i zanotował numery zdjęć wklejonych na stronę internetową, zapisując też kolejne rzeczy do poprawy.

    Kiedy Wojtek zakończył swoje wywody, Artur włączył opcję narzędzi i zabrał się za pierwsze poprawki. Współpracownik przyglądał się poczynaniom młodszego od siebie mężczyzny, ale po chwili zajął się obserwowaniem jego ledwo co poślubionej żony.

    Emilia, która nigdy nie mogła się nadziwić, jak szybko w gabinecie męża powstawał bałagan, po raz kolejny zbierała z drewnianej posadzki pogięte kartki, które, zamiast wylądować w koszu obok biurka, walały się gdzieś obok. Doskonale pamiętała początkowy okres ich małżeństwa, kiedy Artur potrafił zostawić na podłodze ogryzki jabłek czy skorupki słonecznika. Sprzątała po nim, lecz za każdym razem prawiła mu kazania na temat czystości i któregoś dnia to się po prostu skończyło. Nie naciskała go, jedynie prosiła i powtarzała, co dało widocznie efekty.

    Wojtek jednak o tym nie wiedział i, przyglądając się jej, zaczął marszczyć brwi. W końcu wyrwało mu się:

    — Artur, czy Milka jest twoją żoną czy sprzątaczką?

    Brunet spojrzał na przyjaciela ze zdumieniem nie bardzo widząc, o co mu chodziło.

    — Że co? — spytał.

    Emilia roześmiała się i podjęła wątek.

    — Wojtek, nie przesadzaj. Po prostu nie mogę patrzeć na ten bałagan. Podejrzewam, że gdybym znalazła to wszystko u ciebie w domu, też bym sprzątnęła. Ja to robię zupełnie odruchowo.

    — Skąd ty wynalazłeś takie złoto? — Wojtek zwrócił się do przyjaciela, który w końcu też się roześmiał.

    — To już nie jest ważne. — odpowiedział mu — Drugiej takiej nie znajdziesz. — roześmiał się.

    — Dobra, dobra. Już ty się tak nie wymądrzaj. Lepiej zabierz się za te poprawki. — rzekł, po czym zwrócił się do Emilii — Widziałaś go, jaki mądrala?
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